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Sprawy szkolne 


Więcej etatów! — niech lud zawoła 
N 


Jesteśmy znów przy swych warsztatach pracy. Krótkie rozejrze- 
nie się w warunkach rozpoczynającego się roku szkolnego pozwala 
stwierdzić niemal całkowitą ich identyczność do lat ubiegłych. Na- 
uczyciel, który czekał ulgi zawiódł się, bowiem nie dały mu jej owe 
+ 2.000 etatów, rozproszone jak mizerna kropla w morzu potrzeb 
szkolnych całego terenu Polski. Zbyt małą stanowiły cząstkę. Zdo- 
łano objąć nimi zaledwie sam przyrost dziatwy w wieku obowiązku 
szkolnego, wyrażający się w roku 1936|7 liczbą 124.000, nie odciąża- 
jąc ani trochę czynnego nauczyciela, Te same warunki lokalowe, to 
samo naładowanie klas, bezgraniczna ekspoatacja sił nauczycielskich, 
kryzys szkolny, bezrobocie, nędza.. Groźne to zjawisko dla Państwa 
i społeczeństwa ani na chwilę nie straciło na swym wyrazie. Walka 
o nowe etaty winna być prowadzona nadal, z tą tylko różnicą, że 
szanse zwycięstwa obecnie już są znacznie większe niż rok temu. 
Wiele warunków uległo zmianie w kierunku pozytywnym do zagad- 
nień oświaty zarówno wśród Rządu, jak i ster odgórnych społeczeństwa. 
Do najbardziej charakterystycznych znamion tego wielce oczekiwanego 
zwrotu należy — poza budową na kresach wschodnich 100 szkół po- 
wszechnych im. Marszałka Józefa Piłsudskiego — zarządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 29 lipca b. r. w sprawie pomocy w kształ- 
ceniu wybitnie zdolnych uczniów — dzieci rolników, na podstawie 
którego każda gmina w Polsce winna ustanowić 1 stypendium w wy- 
sokości 600 zł. rocznie dla najlepszego ucznia szkoły powszechnej 
danej gminy. Zarządzenie to może wydać doniosłe następstwa 
w przyszłości, ponieważ zbliży nieco więcej samorząd terytorialny 
do spraw oświaty, a i samej ludności wiejskiej doda bodźca do tym 
większych wysiłków w kierunku kształcenia swych dzieci. 
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Naszą rzeczą przeto będzie zarządzenie to należycie spopulary- 
zować i to nie tylko wśród zarządów gmin, ale i wśród miejscowych 
stowarzyszeń, związków, a nawet i osób prywatnych, do których su- 
mienia Min. Spr. Wew. również apeluje. Okazji do tego nam nauczy- 
cielom — nie brak. Czynić to możemy na zebraniach, wśród rodzi- 
ców, w organizacjach społecznych, gdzie ofiarnie pracujemy, w prasie, 
w okresie nadchodzącego Tygodnia Szkoły Powszechnej i t. p. Wy- 
daje mi się, że gdybyśmy umiejętnie wykorzystali obecnie przejawia- 
jące się zainteresowanie sprawami oświaty wielu czynników w Polsce, 
być może, o wiele bardziej zwiększyłyby się pozycje budżetu oświa- 
towego na rok 1937/8 mimo zapowiedzianego już zwiększenia ich 
o 10 milj. złotych. 

Całe społeczeństwo w sprawach oświaty jeszcze dotychczas nie 
przemówiło. Jeden zjazd Stowarzyszeń Społecznych i Oświatowych 
to zbyt mało, tym bardziej, że w głębi terenu zjazdy te najczęściej 
się nie odbyły i lud, do którego frontem teraz stają, nie rozumie 
jeszcze ogromu swej krzywdy oświatowej. Lud ma tendencje umiej- 
scowiania krzywdy oświatowej w osobie nauczyciela, od którego przy- 
jęcie dziecka do szkoły zależy, a który rzekomo przyjąć nie chciał, 
tłumacząc się dla swej wygody brakiem miejsc w szkole. Powszech- 
nyim jest bowiem powiedzenie; „ma pan 74 dzieci w kl. VII, zmieści 
się i 75-te, bo to tylko od pana zależy“. 

Jeżeli kiedy, to teraz właśnie nadchodzi najstosowniejsza chwila 
do energicznego propagowania wśród społeczeństwa haseł oświaty 
powszechnej, zwiększenia troski o wychowanie dziatwy, a to zawsze 
przecież będzie zależało od liczby szkół i liczby etatów nauczyciel- 
skich w nich pracujących. Najistotniejszym znamieniem tej chwili jest 
nowopodjęte dążenie do zorganizowania politycznego ludu, realizowa- 
nia haseł kultury wsi i t. zw. frontu do ludu. 

Fakt, że pewne czynniki stają frontem do ludu, że chcą od te- 
go ludu coś uzyskać, uświadamia historyczną prawdę, że te same 
czynniki będą musiały coś temu ludowi wzamian dać, Ponieważ 
w istocie rzeczy my jednak mamy wpływ na lud, łatwo więc w tym 
wypadku postawić cenę na oświatę, domagając się zwiększenia liczby 
szkół, podniesienia ich stopnia organizacyjnego i zwiększenia liczby 
etatów. Doskonałej sposobności do tego dostarczają nam corocznie 
Tygodnie Szkoły Powszechnej. Nadchodzący Ill Tydzień S. P. odbę- 
dzie się, jak zwykle, między 2—8 października. Pamiętajmy, bez 
względu na stosunek do Tow, Pop. Bud. Szk. Pow., że jest to jedyna 
okazja w roku, kiedy poza efektami finansowymi osiągnąć możemy 
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poważne efekty uczuciowe, obywatelskie w ustosunkowaniu się do 
oświaty najszerszych warstw społeczeństwa. 


Nie bądźmy skromni. Zmobilizujmy w okresie Tygodnia wszy- 
stkie siły społeczne, uczyńmy propagandę mocną, przekonywującą 
dobitnie i realnie. Dzieci głodne, obdarte i bez książek do nauki 
wyprowadźmy z klas na ulicę; tablice informacyjne o milionie dzieci 
bez szkół, tysiącach brakujących etatów, szkół, bezrobociu wśród na- 
uczycielstwa, upadku kultury duchowej Polski i t. p. zawieśmy na 
frontach domów, w drzwiach i oknach sklepów, słowem — odsłońmy 
prawdę położenia szkolnictwa dla oczu mieszkańców wsi i miast. 
Tragedii oświaty w Polsce dalej pod korcem trzymać nam nie wolno. 
Wyjdźmy na ulicę, jak zrobił to już dawno L. O. P. P., Czerw. Krzyż, 
Liga M. i Kol. i t. p, Wyjdźmy, niech lud zawoła: 


Więcej etatów dla szkół! 


Przypadek czy niedbalstwo 


Wymowa pewnych faktów, jakie zaszły w ramach jednego 
resortu ministerialnego i w ciągu stosunkowo krótkiego czasu, jest 
tak niezwykła, że trudno przejść nad nią do porządku tym bardziej, 
iż nie bierze się ich w oderwaniu, dla samej litylko żonglerki wer- 
balnej, ale na podstawie odgłosów opinii najszerszych mas społecz- 
nych w kraju, w które te fakty uderzają. 


Chodzi mianowicie o fakty, które zaszły w ramach ininisterst- 
wa W. R. i O. P. -- zmianę podręczników szkolnych i zmianę pi- 
„sowni. Aczkolwiek pisownia nie była przedmiotem specjalnych prac 
tej instytucji, jednak, ministerstwo położyło pod nią swoją parafę 
i z tą chwilą bierze za nią pełną odpowiedzialność. 

W związku z nową reformą szkolną w następnych kilku latach 
całokształt materiału szkolnego, a w rzędzie jego i podręczniki dziecię- 
ce, zostały gruntownie zmienione. Zmiana ta dokonana została 
przy zarządzeniu władz centralnych, wysiłkach świata nauczyciel- 
skiego, kosztem jednakże materialnym mas społecznych. 

Nie trzeba bowiem zapominać, że praktycznie zaopatrywanie 
dziecka w książki odbywa się w ten sposób, iż jedno dziecko ku- 
powało, rocznik starszy przechodząc do oddziału kolejno wyższego 
oddawał (w rodzinie) lub sprzedawał (obcemu) dziecku młodszemu 
własne książki, które spełniły swoją rolę aż do zupełnego zniszczenia. 
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Nauczycielstwo zna te zużyte, zabrudzone, postrzępione, po- 
rozrywane i stokrotnie w paski i nakrzyż poklejone szmaty, będące 
jawnym i krzyczącym zaprzeczeniem już nie tylko estetyki i higieny, 
ale nawet niejakiego poczucia i pozoru przyzwoitości. Jest to jednak 
nieobeszła rzeczywistość spauperyzowanych mas, głównego konsu- 
menta tego artykułu. 


W okresie jednak zmian podręczników wszystkie dzieci mu- 
siały kupić podręczniki nowe. Była to konieczność: zarządzenie 
władz, praca nauczycieli brana była pod kątem, że zmian podręcz- 
ników ujednostajnionych tak prędko nie będzie. Ten argument miał 
swoją wagę i ten skutek, że jednak zbiedzone masy w książki się 
zaopatrzyły. * 

Wszelki krok, żeby był zmianą, musi być nowy, zdecydowany, 
szybki. ! konsekwentny. Konsekwencja leżeć tu będzie w przygoto- 
waniu, przepropadzeniu i w przewidywaniu ewentualnych skutków, 
Wiadomo, że zmiana podręczników szkolnych nie była dziełem dnia, 
ani nawet jednego roku — była dziełem lat kilku. Ale tak samo 
przypuszczać należy, że prace nad zmianą ortografii też nie były 
przeprowadzone w ciągu jednej nocy. Odwrotnie — pochłonęły kil- 
ka lat również, a zatem procesy te odbywały się równolegle. I pra- 
wo korelacji wysiłków narzucało się samo przez się. 

[oto w uproszczonym powiedzeniu sprawa wygląda tak, że 
najpierw zostały we wszystkich szkołach zmienione wszystkie pod- 
ręczniki, a potem zmieniona została pisownia. Tymczasem na zdro- 
wy chłopski rozum wziąwszy odwrotność zjawisk byłaby całkiem 
logiczna, a tak rzeczywistość ma sto procent cech logiki do góry 
nogami. 

W okresie zrozumiałego zamieszania, spowodowanego reformą 
szkolną, reformą programów i zmianą podręczników, kiedy te spra- 
wy przychodzić zaczęły do jakiej takiej normy i uspokojenia, nowe 
prawidła pisowni wywołują nowy zamęt. W ramach życia szkoły 
wytworzył się dualizm: druk podręczników i nowatorstwo zmienio- 
nej pisowni. 

Podkreślić również trzeba z naciskiem i to, że wysiłek zarów- 
no naczelnych władz szkolnych, jak i świata nauczycielskiego 
w przedmiocie zmiany podręczników dziecięcych przypadł na czasy 
kryzysu ekonomicznego, zubożenia materialnego milionowych mas, 
konsumentów tego artykułu. A mimo to odbył się szybko i lojalnie. 
Dowodzi to przede wszystkim, że właśnie masy pod kątem dobra 
których zmiana miała być ezyniona, wykonały wielki wysiłek, 
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uczyniły wszystko, ażeby konieczności stało się zadość. Bo masy te 
przede wszystkim dziś jak nigdy doceniają wartość szkoły pow- 
szechnej i powszechnego kształcenia. 


Zatem wobec reformy pisowni narzuca się jako logiczna ko- 
nieczność zmiana podręczników w szkole. Logiczna, ale czy życiowa? 
Zbyt wielki wysiłek administracyjny i materialny włożono w swoim 
czasie w to zagadnienie, ażeby je teraz burzyć na nowo. Szuka się 
więc dróg pośrednich, przejść kompromisowych, ażeby zachować 
tamto i respektować ostatnie. 

Szeroki ogół nauczycielstwa nie posiada jeszcze jasnych wska- 
zówek jak praktycznie ustosunkować się do zmian nowej pisowni 
na terenie szkoły powszechnej Zarządzono, by zmiany w podręcz: 
nikach przeprowadzono stopniowo w ciągu roku w ten sposób, że 
obok czy nad wyrzzem drukowanym w sposób stary, napisać wy- 
raz w sposób nowy i tą drogą uzyskać podręczniki szkolne dziecię- 
ce przystosowane do wymagań zmienionej pisowni. 

Jest to rzecz wprost nie do uwierzenia. 


Biorąc powyższe jako zło konieczne pod uwagę, jako mus 
nieodparty, odróżnić trzeba w tym dwie rzeczy: poprawienie pod- 
ręczników i nauczenie nowych zasad. Poza tym przyjdzie czas 
nauczysiela i dzieci oraz strona porządku. 

Sprawa porządku w podręczniku zostanie przekreślona. Do- 
tychczasuwe zabiegi wychowawcy w celu opieki nad książką będą 
jeśli nie obalone to poważnie zagrożone. Mazanie, kreślenie, pisanie 
— bo niezawsze uda się to zrobić czysto i starannie — 
zostanie usankcjonowane ex officio. Książka uzyska niejaką 
pstrokatość. 

A teraz kiedy nauczyciel będzie mógł to zrobić? Jak to po- 
mieścić w czasie? Całość organizacji nauki jest tak skonstruowana, 
że nie przewiduje miejsca na takie możliwości i odstępstwa. Odbę- 
dzie się to kosztem innych zagadnień tak, że w sumie mieć bę- 
dziemy obniżenie wymagań (bo chyba nie zredukowanie materiału?), 
obnżenie wymagań da obniżenie poziomu, a obniżenie poziomu 
sprowadzi rozczarowanie szkołą. 

Zdaje się, że poprawienio wszystkich podręczników w ciągu 
roku będzie fizyczną niemożliwością. Jeśli się weźmie pod uwagę 
starsze oddziały, gdzie ilościowo i jakościowo podręczniki są dosyć 
bogate, to właśnie tu przyjęta czy proponowana zasada musi się 
załamać  Niesposób bowiem jest poprawiać rachunki, czytanki, 
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geografię, historię, i t. p. — na lekcjach tychże przedmiotów, bo 
gdzieby było miejsce dla ich nauki? 

Utrwalenie zmian i różnic pisowni stanie się prawie 
niemożliwością, albowiem starego tekstu w książce nie da sę uni- 
cestwić — wyskrobać doszczętnie czy zakreślić  nieczytelnie. 
Atrament bowiem i farba drukarska jakoś dziwnie się nie łączą. 
Do świadomości dziecka przenikać będzie drogą wrażeń wzrokowych 
podwójny obraz Ii w odpowiedniej chwili zostaną oba zmącone. 

Jeśli wziąć pod uwagę płaszczyznę faktów dokonanych, to 
praktyczny sposób rozwiązania tego zagadnienia jest tylko jeden. 
Mianowicie trzeba uznać, że zmiana pisowni nie jest zjawiskiem 
ani rewolucyjnym, ani paląco-koniecznym, stąd zastosowanie jej na 
terenie szkoły powszechnej winno być wprowadzone stopniowo — 
powiedzmy od najstarszych oddziałów — dwu trzech klas tym 
bardziej, że cała masa szkół drugiego stopnia zmienia podręczniki 
w uzależnieniu od programu. Proces ten potrwałby dwa trzy lata, 
edycja zakupionych niedawno książek ulegnie zniszczeniu i w su- 
mie da to ten efekt, że nie obciąży szkoły stratą czasu, a mas 
stratą na kieszeni. 

Jakkolwiek jest — wszystko to skrupi się na nauczycielu: na 
jego barkach, nerwach i pracy, niemniej jegnak cała sprawa uderzy 
iw innych, albowiem dziś opinia społeczna jest czuła i fakty, które 
w nią biją, są kwalifikowane pod kątem źródła, celu i znaczenia. 

Teodor Gożdzikiewicz. 


To i owo o nowej pisowni polskiej 


Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że przy dokonywaniu zmian 
w jakiejkolwiek dziedzinie realnej pracy ludzkiej ma się na względzie 
nie zmianę dla samej zmiany, ale uproszczenie pewnych czynności. 
To lepsze, — co logiczniejsze, mniej skomplikowane, a zato bardziej 
ekonomiczne i produktywne. A pisownia jest zagadnieniem przede 
wszystkim realnej pracy ludzkiej. 

Komitet Ortograficzny Polskiej Akademii Umiejętności dokonał 
zmian w pisowni polskiej. Rozważmy niektóre z tych „inowacyj”. 

Mamy pisać: „cyjan”, „Syjam” i „Syjon” — gwoli wierności 
brzmienia wymienionych wyrazów. Zgoda na to! Jednak: mamy pisać 
„ziemia“ i „chemia“ jednakowo. I tu coś jest nie w porządku. Dru- 
gie sylaby obu tych wyrazów mają pisownię identyczną. A jak tam 
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z wymową? W pierwszym wypadku wymawiamy m'a (dwie głoski), 
zato w drugim mja (wyraźnie trzy głoski!) I co na to wiernie wy- 
mawiane: „cyjan”, „Syjam” i „Syjon“? 

Dalej. Podobno -dotychczasowy „Sjam* —- to wyraz właściwie 
dwuzgłoskowy. (Nie przeczę). Dlatego właśnie nie „Sjam* a „Syjam”. 
„Sjam” — to jedna zgłoska. A ilozgłoskowym wyrazem jest właści- 
wie wyraz „Pius”, który i w nowej pisowni pozostał „Piusem”? 
Gdzie konsekwencja? Na czem tu polega uproszczenie, czy wogóle 
ulepszenie? Jaki jest cel takiej właśnie a nie innej zmiany? 

Pisano dotąd: „djabeł”, „djask”, „djak”, I to było dla wszystkich 
zrozumiałe. Pisano natomiast: „dialog”, „dialekt”, „diament” — lecz 
to było nię dla wszystkich zrozumiałe, dlatego też często pisano 
„błędnie”, czyli — „djalog", „djalekt*, „djament”. Inaczej mówiąc, 
podświadomie upraszczano sobie, gdyż: po pierwsze zgłoska „dja” 
(ze spółgłoską „j*) ściśle uwzględnia naturalną polską wymowę 
w danym wypadku, po drugie „i* zmiękcza poprzedzoną spółgłoskę, 
a miękka spółgłoska „d” jest obca językowi polskiemu. Najwyżej mo- 
że być tu mowa o twardej spółgłosce „d” — nieznacznie tylko 
zmiękczonej, i to jedynie w ścisłym związku z następującą po niej 
spółgłoską „j“. Zdawałoby się zatem. że jeśli tu coś uprościć, to już > 
pisać zarówno „djabeł” jak i „djament*, Tymczasem... i „diament“, 
i „diabeł”, a właściwie: i „dament”, i „dabeł*. A więc „d”?P 

Skądinąd wolno pisać zamiast „Shakespere”, „Rousseau” i „Vol- 
taire“ — „Szekspir“, „Russo” i „Wolter”, bo to jest pisane po polsku. 
Jednym słowem — pełen szacunek dla polszczyzny... A czy „diabeł”, 
„Syimpatia”, „historia” — io również po polsku? Czy „d“, „t“ i „r— 
to spółgłoski polskie? Czy brzmią one w wyrazach „diabeł“, „sym- 
patia“, „historia“ tak samo jak np. w wyrazach francuskich „durer“, 
„tuer” i „ridicule“? A może w nowej pisowni polskiej „i“ nie zmięk- 
cza poprzedniej spółgłoski? To w takim razie chyba „,N'us'a”, „Ka- 
zo”, „zema” i „cało” zamiast „Niusia*, „Kazio“, „ziemia“ i „cia- 
ło"?.. I pocóżby wobec tego nasza pisownia pozostawiła „j“ po „Cc“, 
„Z“, „S'P... Bo przecież i nadal piszemy: „lekcja“, „okazja” i „pasja“ 
a nie „lekcia“, „okazia” i „pasia“. Jeżeli zaś w wymienionych wypad- 
kach mieliśmy różnorodność i mamy ją w dalszym ciągu, to na czym 
tu polega uproszczenie? Względnie jaki cel mają tego rodzaju zmiany? 

Dalej. Mówiliśmy i pisaliśmy: „komitetem — ortograficznym”, 
ale „dziecięciem -- poronionem*. Była różnica... Obecnie mówimy 
i piszemy zarówno „komitetem — ortograficznym“ jak i „dziecięciem 
— poronionym*... Wszystko jedno. Nie ma różnicy.. Brawo! Niech 
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żyje postęp! Wszak jestem zwolennikiem racjonalnej redukcji martwe- 
go balastu ortograficznego. Ale tu już poruszamy nie tylko pisownię 
lecz i żywy język! Końcówki rodzajowe należą bądź co bądź do 
bogactw naszej mowy! Jeżeli z jednej strony, zamiast logicznie uprasz- 
czać, będziemy gmatwali swoją pisownię, z drugiej zaś strony bę- 
dziemy zubożali swój język, to kto wie, czy kiedyś polskie wyrazy 
nie nabiorą charakteru murzyńskich słów „niam-niam* albo „kaj-kaj*, 
pisanych na wzór ortografii angielskiej — za pomocą tajemniczego 
kłębowiska zagadkowych liter... Skądinąd jednak nowa ortogralia każe 
nam pisać po staremu, a więc: „w Zakopanem“, „w Równem“ (nie 
„w Zakopanym“, w „Równym*). Stąd następujący wniosek: 

Dawniej wyło gorzej, bo końcówka „em“ istniała. Teraz jest 
lepiej, bo końcówka „em“ nie istnieje, mimo że istnieje... Jasne jak 
słońce! I tego rodzaju zmiana była nieodzowna.. 

Na zakończenie przypominam, że „dzień dobry“ pisze się obec- 
nie osobno, a „dobranoc” po staremu — razem. „Dobranoc — to 
dziś istotnie jeden wyraz. Nawet akcent ulega tu przesunięciu, spo- 
czywa bowiem na sylabie „ra“. Więc chociaż mówią niektórzy: „do- 
brej nocy”, to na łączne pisanie „dobranoc* najzupełniejsza zgoda. 
Ale nikt chyba za to nie mówi: „Dobrego dnia pani!* Może więc 
i „dzień dobry” należałoby pisać razem?... 

Gwoli większej prostoty, a mniejszej rozbieżności?... 

Stefan Tomasiewicz. 


Dziecko anormalne musi znaleźć opiekę 
w szkole specjalnej 


Obowiązek szkolny corocznie wprowadza w progi szkoły po- 
wszechnej różne typy dzieci ze wszystkich środowisk społecznych. 
Podczas pracy szkolnej okazuje się, że część dziatwy nie mogła do- 
statecznie opanować materiału naukowego, zakreślonego programami 
i musi powtarzać w roku następnym ten sam oddział. Gorzej — 
zdarzają się typy dzieci, które, mimo wysiłku własnego i wycho- 
wawców, nawet po dwu latach pobytu w jednym oddziale nie są 
dostatecznie przygotowane do oddziału wyższego. Są to czasami 
dzieci tak tępe umysłowo, że stają się prawdziwą zakałą klasy, roz- 
paczą wychowawców, pośmiewiskiem kolegów, 

Takich typów, dzieci tępych, umysłowo upośledzonych, lub mo- 
ralnie zaniedbanych w każdej szkole powszechnej zuajduje się po 
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kilkoro. Obecność anormalnych w klasie bardzo ujemnie wpływa na 
dzieci normalne. Im samyin również nie przynosi najczęściej żadnej 
korzyści. Szczególnie ujemnie daje się to odczuć przy obecnym prze- 
pełnieniu klas wielką liczbą dzieci. 

Przecież jedno dziecko anormalne potrafi więcej sprawiać wy- 
chowawcy kłopotów i więcej go absorbować od kilku normalnych 
rówieśników. Dzieci takie winny być badane przez fachowo przygo- 
towanych nauczycieli i umieszczane w szkołach specjalnych, gdzie 
przy zastosowaniu właściwych metod pracy mogą być wychowywane 
na pożytecznych członków społeczeństwa. W zrozumieniu wagi tego 
zagadnienia na VII Okręgowym Zjeździe Z. N. P. uchwalony został 
wniosek domagania się od czynników zainteresowanych wyelimino- 
wania dzieci anormalnych (umysłowo upośledzonych i moralnie zanied- 
banych) ze szkół powszechnych i stworzenia dla tych dzieci szkół 
specjalnych. Jeśli chodzi o nasz okrąg, to tego typu szkoły mamy 
w Warszawie, chociaż jeszcze w niedostatecznej ilości. Gorzej nato- 
miast sprawa przedstawia się na prowincji. Nieliczne oddziały szkół 
specjalnych w Pruszkowie, Żyrardowie i Włocławku przyjmują dzieci 
tylko z terenu swego miasta. Pozostałe ośrodki szkolne nie mają 
możności utnieszczania dziecka anormalnego w szkole specjalnej. 
Sprawa powołania do życia na terenie naszego okręgu poza Warsza- 
wą choćby tymczasem jednej szkoły specjalnej z internatem staje się 
kwestią palącą. Sprawą tą winny się zainteresować wojewódzkie wła- 
dze samorządowe. Obiekt odpowiedni na pomieszczenie szkoły i in- 
ternatu napewno się znajdzie. 

O ile mi wiadome Kuratorjum Szkolne Warszawskie odnosi się 


przychylnie do uchwalonego na Zjeździe Związkowym wniosku. 
A. Jędraszko. 


II półrocze 


W numerze 11 naszego organu cpisaliśmy prze- 
bieg pracy w l półroczu r. u. oparty na obserwacji 
jednej ze szkół wieloklasowych. Niżej podajemy dalszy 
przebieg pracy w Il półroczu. Redakcja. 


Po feriach Bożego Narodzenia przygotowania do obchodu Imie- 
nin Prezydenta Rzeczypospolitej, Uroczystość przewidziana została 
włączona do programu pracy, co nie nastręczyło żadnych trudności. 
Dzień I lutego był przeglądem prac wykonanych przez poszczególne 
oddziały dla uczczenią Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej. 


W lutym zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 
Po niej zbiórka na F. O. M. 

W latach ubiegłych marzec był poświęcony obchodowi Imienia 
Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego. W r. b. przygotowaliśmy 
się do obchodu pierwszej rocznicy śmierci Marszałka. Na kilka dni 
przed 19 marca nadeszło zarządzenie, że dzień ten jest wolny od na- 
uki, Resztę pozostawiono pomysłowości nauczycielstwa. Św. Biurokracy 
załatwił sprawę odręcznie, nie zadając sobie trudu nad obmyśleniem 
sposobu jej wykonania. To samo stało się 12 maja. Powiedziano, że 
w dniu tym po uroczystych nabożeństwach należy dziatwie szkolnej 
odczytać wyjątki z pism Marszałka J Piłsudskiego, lecz wyjątków 
rzeczowych nie przysłano, Św. Biurokracy, zapomniał przedtem spraw- 
dzić, w ilu szxołach powszechnych są pisma Marszałka. Bardzo pro- 
simy, by p. Premier polecił zarządom gminnym zaopatrzyć wszystkie 

szkoły powszechne w pisma Marszałka. Jest to smutna prawda, że ol- 
` brzymia większość nauczycielstwa nie jest w możności wydać na nie 
100 zł. z własnych funduszów. 

« W czerwcu obchodziliśmy 10-lecie sprawowania urzędu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej przez prof. Ignacego Mościckiego. Wiele szkół 
na wsi otrzymało odnośne zarządzenie po terminie. Tu przyszły nam 
z pomocą radio i prasa. Władze szkolne posłuzują się jeszcze dyliżan- 
sem, więc już nie czekaliśmy na ich zarządzenia. Program obchodu 
ułożyliśmy sami. 

Dopiero ostatnie tygodnie czerwca mogliśmy poświęcić uroczy- 
stości nie nakazanej z góry. Na uroczystość tę złożyło się: otwarcie 
ogrodu szkolnego, wystawa robót ręcznych i przyrzeczenie Drużyny 
Harcerskiej. 


Władze szkolne żądają, by każda szkoła już we wrześniu ułoży- 
ła dokładny plan pracy wychowawczej na cały rok szkolny. Jest to 
daremny trud. Trzeba, aby Ministerstwo W. R. i O. P. przed rozpo- 
częciem roku szkolnego podało wytyczne planu. Dotychczas takiego 
planu nie było i nie ma. Trzeba ograniczyć ilość obchodów i świąt, 
narodowych (3 maja). Siedem obchodów i cztery zbiórki pieniężne 
w ciągu roku szkolnego — to za wiele. Obchody stają się szabloho- 
wymi galówkami, a zbiórki pieniężne , plagą egipską. Świadczą one 
o braku jakiejkolwiek myśli kierowniczej w zakresie planowania 
pracy wychowawczej. 

Jeśli do obchodów i zbiórek pieniężnych dodamy prace społecz- 
ną pozaszkolną i ciągłą żebraninę o środki na zaspokojenie potrzeb 
rzeczowych szkół, stwierdzić musimy, że na właściwą pracę wycho- 
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wawczą i dydaktyczną pozostaje niewiele czasu. Jest ona zajęciem 
ubocznym. Nic tu nie pomogą arkusze spostrzeżeń, ani tajne i jawne 
opinie. Szkoła powszechna ma swoje wymagania, których gwałcić nie 
pozwoli, jeżeli chcemy, by była, instytucją wychowania publicznego, 
a nie bakalarnią, jaką jest dotychczas. H. Milan. 


Neopogaństwo, nowe czasy i ksiądz Jeż 


Ks. Mateusz Jeż, znany pisarz katolicki, napisał ostatnio dla 
księży książkę p. t. „Bądźmy misjonarzami”. Praca ks. Jeża nosi 
wszelkie cechy skrajnego pesymizmu. Ks. Jeż woła do konfratrów 
głosem wielkim i bardzo obrazowo przedstawia im zagrożenie Koś- 
cioła w Polsce. Gdy pierwsza córa Kościoła — Hiszpania tak hanieb- 
nie odwdzięczyła się katolicyzmowi, gdy na terenie drugiej córy — 
Francji to samo dziać się zaczęło jeszcze w roku 1789 i do dziś się 
nie kończy, Watykan podobno Polskę zaawansował obecnie do roli 
najukochańszego dziecka Kościoła, co niejednokrotnie miałem moż- 
ność słyszeć na kazaniach w warszawskich kościołach. Niestety ks. 
Jeż i w Polsce zdążył zaobserwować już zagrożenie Kościoła (str. 5). 
Autor smętnie uważa nawet praktykujących katolików za nowoczes- 
nych pogan, którzy do Świątyni idą tradycyjnie, a w razie jakiejś ru- 
chawki księża od tych właśnie „wiernych” mogliby sromotnie ucier- 
pieć. Dużo jest bowiem w Polsce katolików metrykalnych, ale śmie- 
sznie mało jest przysięgłych gwardzistów katolickich, nad czym właś- 
nie autor bardzo ubolewa (str. 10). „Ten sam ludek pobożny, gdyby 
go podburzyli jacy niesumienni agitatorzy, gotów jest na nas się 
rzucić“ — mówi zbielałymi od strachu wargami ks. Jeż (str. 11)... 
Woła dalej autor: „W rzeczywistości mamy w parafii znaczną 
część pogan ochrzczonych, półkatolików, ćwierć katolików i naj- 
rozmaitszych sekciarzy, chociaż do żadnej sekty jeszcze formalnie 
nie przynależnych; jesteśmy więc podobni do misjonarza, który 
pracuje in partibus infidelium (str. 15). 

Na stronicy 61 ks. Jeż prorokuje, że nadejdą jeszcze gorsze 
czasy. „Może nas całkiem odsuną od szkół i od młodzieży szkol- 
nej... nie daj tego Boże doczekać”. Na str. 128 i dalszych beleje 
s. Jeż, że ofiary na utrzymanie księży katastrofalnie zmalały, nikt 
ochoczo nie „zakupuje” mszy świętej bezinteresownie, ale ludzie 
targują się z księdzem jak z Żydem za cokolwiek mu płacąc. Nawet 
niektóre Dozory kościelne ośmieliły się już wziąć proboszcza w ku- 
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ratelę i niewolniczo kontrolują go szczególnie w kwestiach material- 
nych. Ludziska już spoganieli, że żądają od księdza kredytu, ale 
później, gdy już msza zostanie odprawiona, ślub małżeński udzielony, 
nieboszczyk zakopany, dziecko ochrzczone i t. p. funkcje kapłańskie 
spełnione, nie chcą należności oddać, a ksiądz do sądu skarżyć się 
wstydzi (str. 135). Na stronicy 148 ks. Jeż księże „panowanie” nad 
ludem ozdabia również cudzysłowem. Czytając tę książkę na każdej 
stronicy pomiędzy wierszami mamy możność przekonać się, że autor 
absolutnie w panowanie kleru, w panowanie faktyczne, nad ludem nie 
wierzy. Na stronicy 150 przepowiada kapłanom dalsze zubożenie 
materialne. Na stronicy 156 nie wierzy w te coraz liczniejsze kursy 
dokształcające dla księży i mówi tak: „Czy znać z nich dużo po- 
żytku? Bo nie idziemy po naukę do samego Mistrza”. Ks. Jeż na 
stronicy 163 widzi w niektórych kapłanach Światło, które udaje, że 
Świeci „lucus a non lucendo" i tu widzi główną przyczynę niezrozu- 
mienia duchowieństwa wśród ludu. We Francji 10.000 parafii jest 
bez księży. Misje w Monahium zgromadziły zaledwie 30% miejsco- 
wych katolików. Zaledwie 100 małżeństw tamże „sprostowano” (7), 
choć w każdym prawie domu :rnieszka kilka „dzikich” (?) stadeł. 
Misje w Wiedniu zgromadziły (arcykatolicka Austria!) zaledwie 10% 
wiernych parafian. W katolickim Wrocławiu zaledwie 20% młodych 
katolickich małżeństw uczęszcza do kościołów. Spadek powołań ka- 
płańskich wszędzie zastraszający. Polska, obecnie | córa, zaczyna 
wstępować w ślady dawnych cór Kościoła. Ludzie nie chcą śpiewać 
„żydowskich psalmów i wogóle domagają się w kościołach polskiego 
śpiewu i t d. i t. d. Co będzie dalej jeszcze zobaczymy. Z tego 
pobieżnego streszczenia widzimy, że jednak ks. Jeż jest badaczem 
przewidującym, że ma doskonałe oczy. Jako badacz bystry, po- 
winien wyciągnąć w 100% logiczne wnioski na przyszłość, Tyincza- 
sein niektóre wnioski ks. Jeża są poprostu nielogiczne, niewłaściwe, 
Nielogiczne w stosunku do Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Ks. Jeż już na stronicy 7 odmawia nam Związkowcom poprostu 
polskości i tę naszą „cechę” ozdabia zgryźliwie cudzysłowem. 


Uważa nauczycieli niesłusznie za wysłanników antychrysta, któ- 
rym na tym rzekomo zależy, aby w Polsce było źle, aby było bardzo 
żle. Uważa nas Związkowców niesłusznie za wrogów Chrystusa, za 
ateistów bezwzględnych, za zatrutych jadem niewiary i indyferentyzmu 
(Str. 56). Rozumując nadal pod tym kątem widzenia w stosunku do 
nauczycielstwa, ks. Jeż tak się zagalopował, że na stronicy_58 po- 
zwala sobie na afront karygodny gdy mówi: 
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„Nie spoufalajmy się z nimi, bo to obniża naszą powagę, 
ale zyskujmy sobie ich zaufanie przez odwiedzanie w choro- 
bie, przez poratowanie w biedzie". 

Tu wylazło szydło z worka! Bieda nagrodą dla nauczycieli!... 
Ks. Jeż upomina naiwnie księży, aby za gorszych uważali nauczycieli, 
bo „nie wypada” widzieć księdza w towarzystwie nauczyciela. Czyż 
to co nowego pod słońcem? Przecież wiadomo, że na całym Świecie 
księża katoliccy starej daty łaskawie uważają się za kastę odrębną od 
reszty społeczeństwa, no i wyższą społecznie od nauczycieli, Na ca- 
łym Świecie księża katoliccy sprzeciwiają się studiom akademickim 
nauczycieli szkół powszechnych, bo wtedy musieliby wreszcie odcze- 
pić się jako „litościwi protektorowie* od nauczycielstwa. Poco na- 
uczycielom szkół powszechnych studia wyższe? — wołają pisma ka- 
tolickie w Polsce. Księża żądają dla nauczycielstwa szkół powszech- 
nych jak najmizerniejszych zakładów kształcenia nauczycieli, jak naj- 
mizerniejszych poborów za ciężką pracę, aby ksiądz litościwie poży- 
czał pieniądze na chleb nauczycielowi (żebrakowi nieomal) i wreszcie 
żądają jak największej pracy w szkole, objawiającej się w chwaleniu 
czasów przedwojennych, kiedy to nauczyciel szkoły „ludowej” musiał 
uczyć dosłownie cały dzień 300 dzieci podzielonych na kilka grup. 
Tak było w Meksyku, w Hiszpanii, w Polsce, w Rosji. W tych kra- 
jach ciemne starsze pokolenie stało się dzisiaj poganumi ochrzczonymi, 
o czem z takim bólem pisze ks. Jeż. 

Ks. Jeż, przypuszczam, koniecznie chce wprowadzić Polskę na 
drogę rewolucji wślad za tamtymi krajami, bo ciemny lud obecnie 
bardzo skłonny jest do zamieszek. Lud oświecony bowiem 1000 
razy się namyśli, zaniim zdecyduje się na ruchawkę. Przecież jeżeli 
szkoły będą nisko zorganizowane, jeżeli nauczyciele nie będą dojadać 
to i nauka będzie kulała i w konsekwencji ciemnota znowu rozleje 
się po kraju. 

Nadchodzą takie czasy, że lud już bardziej uia nauczycielom 
aniżeli księżom Źle robi ks. Jeż, że buntuje jeszcze księży. 

Stanisław Zwierzyński. 


Przyszłość nasza 


w Z. N. P. 


Przysłowiowe wilki wyłapują owce luzem chodzące. 
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Z powodu odejścia Pana Kuratora Pytlakowskiego 


W N-rze 2 „Dziennika Urzędowego Kur. O. S. Warszawskiego” 
z dnia 5-Il-I98| r. zamieszczono następujące pismo: 


Nominacja. 

Do Pana Ignacego Pytlakowskiego, 

Kuratora Okręgu Szkolnego pows tg w IV stopniu 
służbowym we Lwowie. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem z. dnia 
20-1-1931 r. zamianował Pana Kuratorem Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego w IV stopniu służbowy. Minister 

(—) SŁ Czerwiński. 


Z nominacją tą na urząd kuratora do Warszawy przyszedł 
człowiek głębokiego doświadczenia, wiedzy i gorącego umiłowania 
warsztatu oświaty powszechnej w narodzie. Pod bokiem ministra 
Czerwińskiego stanął jeden z najdzielniejszych realizatorów jego 
ideałów wychowawczych i nowego ustroju szkolnictwa, jeden z naj- 
bardziej oddanych magistraturze oświatowej ludzi. Sterował okrę- 
giem szkolnym niezwykle wytrawnie, dając wzór pracowitości prze- 
de wszystkim z siebie, a przykładem rzetelnej troski o każdą, 
nawet najdrobniejszą sprawę szkoły i nauczyciela, ujętą serdecznie 
i obiektywnie jednocześnie, wytykał drogi, po których winny były 
iść działania i decyzje całego podległego Mu aparatu. 

Ogół nauczycielstwa darzył p. kuratora Pytlakowskiego głę- 
bokim szacunkiem i szczerym zaufaniem, które zdobył swą zdecy- 
dowaną obroną oraz czujną posławą wobec trosk i potrzeb zawodu 
nauczycielskiego 

Pracujące:o społecznie nauczyciela krzywdzić i wyzyskiwać 
nie pozwolił, dając mu w każdym wypadku swą obronę tak wobec 
osób, jak i przedstawicieli grup koniunkturalno-patriotycznych. 
Obcy Mu był „system poleski”, unikał nalotów modnej atmosfery, 
a jednak tak zadziwiająco umiejętnie wydobywał z duszy nauczy- 
ciela jego najszlachelniejsze czynniki, że po bohatersku przeprowa- 
dził cały Okręg Szkoiny Warszawski popr'ez najstrasznieisze lata 
kryzysu szkolnego, bez uszczerbku dla najlepiej pojętego dobra 
szkoły i nauczyciela,o ile warunki kryzysowe na to zezwoliły. 

Odszedł ze stanowiska w dniu 19 września b. r. po blisko 
6 latach niestrudzonej i owocnej pracy. 

Kuratorem Okręgu został mianowany p. Wiktor Ambroziewicz, 
dyrektor gimnazjum państwowego im. Stefana Batorego w Warszawie. 
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Poradnik ogródków szkolnych 


Hodowla i pielęgnacja drzew owocowych 
w ogrodzie szkolnym 


Wszystkie drzewa należy otoczyć opieką, by rozwój ich w ni- 
czym nie cierpiał. 

Pierwszą czynnością jest nawożenie — nawozami naturalnymi 
i sztucznymi. Do nawozów naturalnych zaliczamy kał ludzki i róż- 
nych zwierząt domowych (obornik, stajenny, owczy) oraz nawozy zie- 
lone (łubin, pieluszka i inne motylkowe) i komposty. Nawozy natu- 
ralne zwierzęce stosujemy odpowiednio do gleby raz na kilka lat 
(3—4 lata) na jesieni w ilości 5—7 kg na 1 m”. W przerwach po- 
między jednym nawozem a drugim, zasilamy w miesiącach silnej we- 
getacji nawozami rozcieńczonymi naturalnymi około 3— 4 razy, Dla 
tego celu sporządzamy na około obwodu korony kilka dołków 
(0,3 x 0,3 x 0,3) lub bruzdę (20 cm — 30 cm głębokości) i wypełniamy 
je sporządzonym nawozem. 

Z nawozów, sztucznych stosujemy, przede wszystkim fosforowe 
i potasowe, które wpływają na wykształcenie się owoców (fosforowe) 
oraz wzmacniają tkankę drzewną (potasowe). Niezależnie od tych 
nawozów zasadniczych, co 3—4 lata dajemy wapno, lecz nie w tymże 
roku co nawozy zwierzęce.  Najodpowiedniejszym nawozem sztucz- 
nym w warunkach szkolnych, jest nawóz ogrodowy „Chorzów*, który 
możemy stosować w stanie płynnym i suchym, biorąc 450 do 600 gr 
na jedno drzewo. 

Po uskutecznieniu podlewania, lub suchego użycia nawozu, 
dołki względnie bruzdy zasypujemy ziemią przedtem wyjętą. Po- 
wyższą ilość należy stosować dla drzew owocujących t. j. od wieku 
15 lat, dla młodszych czwartą część tego. Hodowcy, którzy sto 
sują nawozy zielone, winni pamiętać, że bez nawozów sztucznych, 
fostorowych i potasowych nie może być mowy o dostatecznym roz- 
woju drzew! 

Na terenie przeznaczonym pod sad żadnych hodowli nie mo- 
żemy uprawiać, bo ani drzewa ani hodowane rośliny nie korzystają 
z ziemi w całej rozciągłości dla swego rozwoju. Jeżeli nie uprawiamy 
żadnych roślin na nawozy zielone, ktore zasilają ziemię w próchnicę 
i osłaniają ją przed działaniem słońca, należy kilka razy w przeciągu 
wegetacji spulchniać glebę motyką zwyczajną albo amerykańską „Nor- 
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derors”. Spulchnianie jest przede wszystkim potrzebne po każdym 
deszczu, aby przerwać naczynia włoskowate w celu zmniejszenia pa- 
rowania wody. 

Do dalszych zabiegów pielęgnacyjnych należy usuwanie suchych 
i zagęszczających gałęzi z korony. Gałęzie zagęszczające koronę są 
te, które krzyżują się. Usuwanie zbytecznych gałęzi uskuteczniamy 
w miesiącach zimowych, operację tę nazywamy „cięciem zimowym”. 
Na karłach przeprowadzamy tak zwane „cięcie letnie na owoc” 
(Z techniką tego cięcia czytelnik może zapoznać się w odpowiedniej 
literaturze). Jeżeli to cięcie będzie sprawiało trudności, to* należy 
stosować „cięcie zimowe”, oraz usuwać niektóre owoce, kiedy osią- 
gną wielkość orzecha włoskiego. 


W miesiącu lutym należy, zeskrobać mech, korę łuszczącą się 
i w pogodny i słoneczny dzień opryskać karboliną, która zniszczy 
pozostałe jajeczka szkodników owadzich. 

Do następnych bardzo ważnych czynności należy czterokrotne 
opryskiwanie drzew cieczą kalifornijską (mieszanka wapna i siarczanu 
miedzi), którą można przyrządzić w warunkach domowych lub nabyć. 
(Należy omówić z dziećmi wyższość środków chemicznych nabytych 
w fabryce). Do roztworu wodnego cieczy kalifornijskiej należy do- 
dać arsenianu ołowiu. (Trucizna!). 


Pierwsze opryskiwanie stosujemy kiedy już pąki nabrzmiały, drugie 
kiedy pąki kwiatowe ukazują barwę białą lub różową, trzecie — kiedy 
płatki kwiatowe upadły (najważniejsze) i czwarte — w trzy tygodnie 
po trzecim, kiedy owoce dosięgły wielkości orzecha laskowego. 

W jakiej ilości należy używać powyższych środków, czytelnik 
znajdzie przepisy przy odpowiednich specyfikach. 

Stosując te opryskiwania zwalczamy najgroźniejszych szkodni. 
ków w naszych sadach mianowicie: Fusicladium (grzybek czarny — 
plamy), miotacza jabłkowego i mszyce.  Dziewięćdziesiąt procent 
szkód w sadach zawdzięczamy tym szkodnikom. 

Kończąc dział sadownictwa, zwracamy się z gorącym apelem do 
Sz. Kol. Kol., aby, przyczyniając się do propagandy hodowli drzew 
owocowych, zwracali uwagę szerokich mas wiejskich na stronę prak- 
tyczną hodowli, Propagować hodowlę takich drzew, aby owoców 
nie zabrakło każdej pory roku, a szczególnie zimą, kiedy wydajemy 
miliony na owoce zagraniczne, 


J. R. J. 
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Obrona Prawna 


Kara za kształcenie się 


Jesteśmy świadkami, niezwykle sympatycznego zjawiska 
wśród nauczycielstwa: pędu do dalszego kształcenia się. Wi- 
dzimy przepełnienie na różnego rodzaju kursach wakacyjnych, urzą- 
dzanych przez Z. N. P. Np. W. K. N. zorganizowany przez Zarząd 
Okręgu Warszawskiego liczył w tym roku około 600 słuchaczów. 
A iluż jest samouków, przesiadujących nad książkami, a później skła- 
dających egzaminy.  lluż to uczęszcza na wyższe uczelnie (Wolna 
Wszechnica) Nie ma prawie nauczyciela, któryby po uzyskaniu obo- 
wiązujących go kwalifikacji, nie czuł*potrzeby dalszego kształcenia się. 
To też z nadzwyczajnym wysiłkiem woli i wysiłkiem materialnym 
uczą się gdzie mogą i jak mogą. Z tego wynika, że nauczycielowi 
konieczne jest wyższe wykształcenie i każdy do tego dąży. Na tym 
zyskuje szkoła, podnosi się ogólny poziom nauki w państwie. Należy 
się z tego cieszyć, no i pomagać, ułatwiać nauczycielstwu zdobywanie 
wyższego wykształcenia. Szczególnie pomoc materialna na'eży się 
tym, którzy kończą, którzy już zdobywają dyplomy z wyższych uczel- 
ni, ale potrzeba im do tego jednego roku, wolnego od obowiązują- 
cych zajęć. Zwracają się oni o urlop, Udzielane urlopy są trzech 
rodzajów: bezpłatny, płatny i za zwrotem kosztów' zastępstwa. Ma- 
rzeniem jest otrzymanie urlopu płatnego. Najczęściej praktykowane 
jest udzielanie urlopu za zwrotem kosztów zastępstwa. Kontrakto- 
wego zasiępcę opłaca ze swych poborów nauczyciel urlopowany, 
któremu pozostaje zaledwie kilkanaście złotych miesięcznie. Przygo- 
towany był na to, zaoszczędził parę złotych z głodowej pensji, zapo- 
życzył się, by te 10 miesięcy, potrzebne na dokończenie studiów 
jakoś przeżyć. | oto doznaje rozczarowania po przeczytaniu treści 
pisma, zawiadamiającego go o udzieleniu urlopu. Na podstawie art. 
45 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. (Dz. Ust. R. P. z dn. 9 listopada 
1932 r. N. 104, poz. 873) otrzymuje pismo od odnośnych władz: 
„..udzielam Panu płatnego urlopu za zwrotem kosztów zasiępstwa 
bez rat na czas od dnia 1 września 193... do dnia 31 sierpnia 193... 
w celu ukończenia studiów...” Dlaczego otrzymał urlop na cały rok, 
kiedy prosił o 10 miesięcy, t j. na czas, jaki mu rzeczywiście po- 
trzebny na studia. W innych wypadkach władze co najwyżej przy- 
chylają się całkowicie do prośby, a w tym idą dalej, niż wniosek 
petenta. Skąd naraz władze są tak łaskawe dla swego pracownika 
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i przedłużają mu samowładnie urlop na dwa miesiące? Dają mu utr- 
lop na czas wakacji, objętych odnośnymi przepisąmi, jako ferie letnie, 
wolne od zajęć. Wygląda to tak, jakby komuś urzędowo zezwolono 
spać w nocy. Ostatecznie na tego rodzaju zezwolenie niktby nic nie 
mówił, co najwyżej wzruszyłby ramionami. Przedłużenie jednak ur- 
lopu za zwrotem kosztów zastępstwa o dwa miesiące ma zasadnicze 
znaczenie dla zainteresowanego, a mianowicie: pozbawia go 90% po- 
borów za okres dwumiesięczny. Kosztuje go to 260 zł. Taką tros- 
kliwością zaczęły władze .od pewnego czasu otaczać nauczycieli i to 
tych, którzy godzą się na potrącanie im kosztów zastępstwa, by zdo- 
być wyższe studia. Zamiast otoczyć tych ludzi szczególną opieką, 
przyjść z należytą pomocą w ich wysiłku, karze się ich materialnie, 
' ściągając niesłusznie 260 zł. Jest to kara za uczenie się, Trudno 
w to uwierzyć, a jednak tak jest. 

Dlaczego odpowiednie władze szkolne tak postępują? Przy- 
puszczaliśmy, że zastępca ma wypłacane za cały rok. Jednak tak 
nie jest. Kontrakt z nauczycielem zastępcą zawarty jest tylko na 10 
miesięcy, t. j. od dnia 1 września (często od połowy września) do 30 
czerwca. A więc władze szkolne zaoszczędziły na uczącym się 260 
zł. Po kupiecku to się nazywa dobrym interesem. Ale szkoła to 
przecież nie jest przedsiębiorstwo handlowe. Dlatego też, my nauczy- 
ciele takiej oszczęyd..05ci «115 możemy zrozumieć. 

B. Kokoszczyński. 


Współżycie z rodzicami 


Artykuł 21, ustęp drugi z dnia I lipca 1926 r. o stosunkach 
służbowych nauczycieli, wkłada na nauczyciela obowiązek ,..utrzy- 
mania stałej łączności i zgodnego stosunku z rodzicami uczniów 
swej szkoły...“ Rozumie się samo przez się, że każdy człowiek mu- 
si współżyć ze środowiskiem, w którym się znajduje, musi utrzymać 
poprawne stosunki z sąsiadami. W przeciwnym razie życie takiegó 
osobnika staje się męczące, a w końcu niemoż'iiwe. A cóż mówić 
o nauczycielu, który, z racji zajmowanego przez siebie stanowiska, 
musi dążyć do zgodnego i poprawnego współżycia z rodzicami dzieci, 
które wychowuje. Byłoby to zasadniczym błędem, gdyby nauczyciel 
chciał sam wychowywać dziatwę szkolną, pomijając ich rodziców, czy 
opiekunów. Każdy z nas jest na tyle przygotowany, że doskonale 
rozumie i ocenia kierowanie dziatwą i urabianie jej charakterów 
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wspólnie z rodzicami. Nie tylko musi współpracować z rodzicami, 
ale i ich wychowywać. Szczególnie w środowisku wiejskim nauczy- 
ciel musi uświadamiać rodziców pod względem obywatelskim i spo- 
łecznym, czyli staje się on wychowawcą całej grupy społecznej, 
wśród której pracuje bez względu na wiek. Nauczyciel to robi nie 
z nakazu, wynikającego z ustawy, lecz z obowiązku moralnego, z na- 
kązu wewnętrznego, jako ten, który ma dawać Polsce światłych i ro- 
zumnych obywateli. 

Skoro nauczyciel rozumie i wypełnia swe zadanie, na co było 
stwarzać tego rodzaju przepisy? Czy do zgodnego współżycia można 
kogoś zmusić” Współżycie musi się wytworzyć samo, musi wynikać 
z konieczności życiowej, z należytego zrozumienia stanowiska, jakie 
nauczyciel zajmuje w społeczeństwie. Smutne byłoby to zjawisko, 
gdyby nauczyciel z nakazu zwracał się do rodziców w sprawach wy- 
chowawczych ich dzieci. Byłoby to nieszczere i nie dałoby żadnych 
pozytywnych korzyści. 

Do współżycia z rodzicami należy przystąpić po uprzednim, 
należytym ich poznaniu. Nauczyciel młody, niedoświadczony, prag. 
nący wypełnić wszelkie, ciążące na nim obowiązki, popełnia nieraz 
wiele błędów i mimo najszczerszych chęci, tak je zniekształci, że 
zmuszony jest czemprędzej przenieść się do innej miejscowości, by 
tam inaczej przystąpić do współpracy, uniknąć nietaktów jakie po- 
pełnił przez swoją nieświadomość. 

Jesteśmy świadkami nieodosobnionych wypadków, kiedy „gor- 
liwy” nauczyciel, po otrzymaniu pierwszej posady, chcąc wszystkim 
obowiązkom uczynić zadość, od pierwszej chwili przystępuje do 
współżycia z rodzicami. Nie ma najmniejszego pod tym względem do- 
Świadczenia, a nie zawsze zwraca się o radę do sąsiada. Bywa i tak, 
że takiego doradcy nie ma, popełnia wtedy błędy z jego nieświado- 
mości i nieznajomości Życia. 

Pragnąc zacieśnić współżycie, urządza np. zabawy na świeżym 
powietrzu, t. zw. majówki, a dla zgody aprobuje sprowadzenie do 
bufetu odpowiedniej ilości alkoholu. Tego rodzaju imprezy bardzo 
często kończą się interwencją policji, która przesyła do władz szkolnych: 
odpis protokółu o krwawym zajściu, Jakie miało miejsce na zabawie, 
urządzonej przez nauczyciela, sam on stracił autorytet, a jego na- 
stępcy niezmiernie trudno pracować w tym środowisku. 

Czy zawsze i ze wszystkimi można wytworzyć zgodne stosunki 
sąsiedzkie» A jeżeli się znajdzie (niestety, dość często) osobnik, 
z którym współżycia w żaden sposób wytworzyć nie można, np. kry- 
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minalista, nałogowy pijak, „zbawca ludu*, głoszący doktrynę społe- 
czną, upadlającą człowieka? Za niewspółżycie z tymi osobnikami 
nauczyciel może być pociągnięty do odpowiedzialności, gdyż odnośne 
przepisy nakazują utrzymanie zgodnych stosunków z rodzicami. Jakie 
będą skutki, jeżeli będziemy chcieli życie ująć w przepisy. Daremna 
praca, daremny trud!  Przepisami można straszyć, można zmuszać, 
można krzywdzić, ale tworzyć życia niepodobna. 


B. Kos. 


Życie organizacyjne 


Siła nasza w Z. N. P. 


W ostatnich czasach niektórzy antypaństwowcy i wrogowie 
Polski mocarstwowej chcieli uszczknąć nieco z dorobku moralnego 
i materialnego Z. N. P., nagromadzonego wspólnym trudem wszyst- 
kich członków naszej Organizacji. 

Ale ta niepoczytalna fala reakcji nie zdoła nic zrobić Związkowi. 
Związek dla dobra. Polski, dla dobra młodzieży szkolnej, dla dobra 
postępku i kultury istnieć będzie nadal. 

Tego domaga się od nas życie twarde i nasze posłannictwo. 

Jesteśmy, jako wychowawcy młodego pokolenia, solą ziemi. 

My, to znaczy nauczycielstwo wszystkich typów szkół na ziemi, 
nadajemy kierunek drogi rozwoju społeczeństwom na całej kuli 
ziemskiej. 

[ jeżeli kiedyś na całej ziemi znikną mordercze wojny, a ludzie 
brzydzić się będą rzeziami międzynarodowymi niby plugawstwem, 
w pierwszej mierze będzie to zasługą nauczycielstwa, rozsianego po 
całym globie ziemskim. 

Faktem jest bowiem, że sama religia ludziom nie wystarcza. 
Sama religia bez oświaty przynosi takie niespodzianki jak rewolucję 
hiszpańską, gdzie religijne — ale ciemne analfabetki, byłe tercjarki 
III Zakonu Św. Franciszka, umiejętnie rozagitowane, mordują księży, 
zakonników, zakonnice i palą kościoły, nierzadko cenne dzieła sztuki 
architektonicznej. 

Gdyby w Hiszpanii było tylu choćby nauczycieli ilu było księży, 
napewno nie doszłoby do ekscesów i do tylu pożałowania godnych 
wypadków awanturniczych. 

A zatem wzdychamy wszyscy do tych czasów, w których 
oświata nie będzie ani o jotę gorsza od religii. 
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Oświata musi być niezależna! Te czasy nadejdą tym wcześniej, 
im nauczycielstwo w każdym kraju zrozumie 3 zasadnicze pojęcia: 

1) Czem było dawniej, 2) Czem jest dzisiaj i 3) Czem może 
być kiedyś? i 


Na pytanie pierwsze odpowiem, że nauczycielstwo dawniej re- 
prezentowało swój zawód, którego wszyscy unikali jak zapowietrzonego. 
Ani szacunku u ludzi, ani pieniędzy w kieszeni, ani zapewnionej sta- 
rości nauczyciel nie miał. 


Na pytanie drugie odpowiem, że ga Związkom Nauczyciel- 
skim, rozsianym po Świecie, nauczycielstwo zdobyło sobie szacunek 
u ludzi, polepszenie warunków płacy i pracy w porównaniu z cza- 
sami przedwojennymi. Społeczeństwa zaczynają interesować się 
szkolnictwem w swoich krajach. Powstają pałace szkolne. 

We Francji np. Związek Nauczycielski niejednokrotnie dyktuje 
społeczeństwu co ono ma robić w ważnych momentach życia 
swego kraju. We Francji już dzisiaj Związek jest postrachem dla 
reakcji i wstecznictwa. 

Na pytanie trzecie odpowiem, że gdyby wszyscy nauczyciele 
należeli do Związku, gdyby wszyscy czynnie, słowem i piórem za- 
częli pracować dla jego dobra, gdyby twardo i nieugięcie stali na 
straży swego dobra i dobra Związku, to wnet dużo zmieniłoby się 
na korzyść Polski, dotąd dopiero w połowie rozbudzonej ze snu stra- 
szliwej ciemnoty i zacofania, 

| moralnie i finansowo Związek stałby się jeszcze większą po- 
tęgą, bo czułby za sobą jeszcze więcej pleców i mózgów nauczy- 
cielskich. 

Z tych przesłanek wynika najoczywistszy wniosek, że kto chce 
poprawy warunków swej egzystencji, kto nie chce, aby niepoczytalni 
ludzie karygodnie burzyli społeczeństwo przeciwko nauczycielstwu, 
niech czemprędzej zasili szeregi Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Wtedy może być pewnym, że z maniakami rozprawi się Związek na 
szpaltach swych czasopism, przedstawi tych niepoczytalnych opinii 
publicznej i przestaną się ośmieszać. 

Kto do dzisiejszego dnia stoi poza szeregami Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, ten jest wrogiem rzetelnej oświaty w Polsce, jest 
wrogiem Związku i wrogiem samego siebie. 

„Jeden Związek Nauczycielstwa Polskiego* w Polsce niech bę- 
dzie hasłem wszystkich nauczycieli. 


Siła. 
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Pilne obowiązki Kolegów nauczycieli 
szkół średnich 


Trudne warunki w jakich obecnie żyjemy są probierzem naszej 
wewnętrznej wartości. 

Od nas zależy, czy staną się hamulcem naszych sił i energii, 
czy właśnie czynnikiem, pobudzającym nas do najwyższego natężenia 
woli w kierunku twórczej pracy, opanowania i zorganizowania życia 

Najbardziej powołani ` do zajęcia takiej zdecydowanej, dzielnej 
postawy wobec trudności obecnych „ciężkich czasów" jesteśmy my 
— nauczyciele polscy. 

Siedemnaście lat pracy zawodowej w Niepodległej Polsce dało 
nam dużo doświadczenia i wyrobienia — i nauczyło nas cenić spo 
łeczną i państwową doniosłość organizacji zawodowych. 

Dziesięć lat mija od chwili połączenia się Związku Naucz. Pol. 
Szkół Powsz. ze Zw. N. Szkół Średnich. Pamiętamy, że w momencie 
połączenia szereg nauczycieli szkół średnich wyrażało wątpliwość 
w celowość połączenia. Mieliśmy rozpłynąć się w masie „powszech- 
niaków*. Nowy statut wykazał dobitnie, że połączenie było celowe; 
wykazał, że „Średniacy* mogą i powinni zachować swoją odrębność 
strukturalną. 

Jednak gdy spojrzymy wstecz, gdy przyjrzymy się rozwojowi 
i postępom naszego Związku — musimy stwierdzić niewspółmier 
ność czynników, jakie biorą udział w jego pracach o dobro jutra. 

Zbytecznym jest tłumaczyć czytelnikowi dlaczego organizacja na- 
sza wiiina urość do najpotężniejszego znaczenia w życiu społeczności 
polskiej. Zbyteczne jest zarówno powtarzanie o konieczności po- 
mnażania dorobków kulturalnych i materialnych nauczycielstwa 
polskiego. .,, 

Wiądomym jest, że jedyną drogą, która prowadzi do wymienio- 
nych celów jest Związek Nauczycielstwa Polskiego. 

Należy się podziw nauczycielstwu szkół powszechnych, które 
ruchliwością, inicjatywą, niezimordowaną zapobiegliwoscią umiało wspiąć 
się na szczyty organizacji i siać się przedmiotem wzoru w oczach 
„Średniaków *. 

Ktoś może fakt ten usprawiedliwić większą przewagą liczebną 
nauczycielstwa szkół powszechnych, ale nie usprawiedliwi tych „śred - 
niaków", którzy są poza obrębem własnej organizacji i tych, którzy 
w organizacji ograniczają się do minimum własnej wydajności pracy. Ci 
nie potrafią dotrzymać kroku „powszechniakom”* w tym „wyścigu pracy? 
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Nadeszła chwila, w której niezwłocznie uprzytomnić musimy 
sobie obowiązki nasze. Obowiązki te stwarza już samo istnienie orga 
nizacji. Zbadać musimy powód dotychczasowej bierności naszej 
w stosunku do organizacji. 

Poczucie naszej wartości ideologii, odpowiedzialność społeczno- 
państwowa powinny w nas budzić zapał, wyplenić ociężałość, rodzić 
zdolność realizacji i pasję organizatorską, która z naszej właśnie 
winy na jedną dziś nogę kuleje i całokształt naszej pracy pozbawiła 
harmonijności. 

Wszak „średniacy*, gdyby im tylko nie zbywało na chęciach, 
mogliby błyszczeć na odcinkach, na których wyższe przygotowanie 
naukowe otwiera szeroką dziedzinę poczynań. Mogliby popierać i u- 
zupełniać w cudowny sposób społeczne impulsy „powszechniaków*. 

Wszak obok obowiązków, winniśmy mieć wzgląd i na korzyści 
jakie przypadają w udziale członkom Związku 

Nie tylko otwiera się dostęp do wypoczynkowych domów, sana- 
toriów, burs, nie tylko zyskuje się możliwość otrzymania funduszów 
zapomogowych, ale jest pomoc naukowa, jest szerokie pole *do roz- 
wijania własnej inicjatywy, rozszerzania horyzontu rzeczywistości i zdo- 
bywania życiowej zaradności. 

To wszystko jest nam potrzebne, jako rzetelna rękojmia, do wy- 
chowawczo zdrowego oddziaływania na młodzież, do kształtowania 
niedość krzepkiej jeszcze formy naszego szkolnictwa. 

Pamiętajmy, że potęgę Polski utrwalić może, nie kto inny, jak 
tylko nauczyciel. 

Ludwik Rajewski. 


Na progu nowych zmagań o nowe posłulaty 


Rozpoczęliśmy nowy okres zmagań i walki. Przed nami etap 
pracy, który będziemy musieli przecież zamknąć jakimś obrachun- 
kiem. Rozwińmy pracę w naszej najmniejszej komórce organizacyj- 
nej, w ognisku, a wówczas trud wszystkich Ognisk da wielką pracę 
zbiorową; wysiłek jednostek organizacyjnych da zbiorowy czyn 
całej organizacji, czyn pewny, śmiały, zdecydowany, bo oparty 
o silne fundamenty — o rzetelną pracę w Ogniskach. 

Jak będą postawione Ogniska, tak też będzie wyglądała nasza 
Organizacja. Jeżeli w Ogniskach wszelkie sprawy będą załatwiane 
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sprawnie, z poczuciem wielkiej odpowiedzialności, z głęboką myślą 
o dobru organizacji, a przez nią i jednostki, z rozumną ustępliwoś- 
cią, ale z bezwzględnym wykonaniem powziętych postanowień — 
wówczas mniej narze ań będziemy słyszeli na Związek i mało za- 
rzutów znajdziemy na te Zarządy, w których bezpośrednio udziału 
nie bierzemy. 

Pracą w Ognisku muszą interosować się wszyscy, śledzić jej 
rozwój wszyscy i czynnie wspierać wszyscy. 

Tymczasem zdarzają się Koleżanki i Koledzy, którzy uważają, iż 
wystarczy zapisać się do Związku, opłacić składkę i koniec ich 
obowiązków. Nic ich życie organizacji nie obchodzi. Niech myślą 
zarządy, niech pracują dla dobra ogólnego ci, którzy są na wyż- 
szych stopniach życia organizacyjnego, niech wreszcie prowadzą wal- 
kę o lepsze jutro jednostki ideowe, te, które jakoś tam więcej 
orientują się w tych sprawach. 

Jeżeli popatrzymy po naszych szeregach, to rzeczywiście mu- 
simy stwierdzić, że zdarzają się wśród nas związkowcy przypadko- 
wi lub z konieczności. Ot organizacja jest, a słyszy się, że dobrze 


rozbudowana, wielka — mająca pewne znaczenie — więc trzeba 
do niej wstąpić. Zreszta, ten należy, tamten — tak już jakby po- 
winność nakazywała: jeżeli jestem nauczycielem — to muszę być 
związkowcem. 


Tak już naprawdę jest, że Związek stał się tą siłą, poza którą 
nauczyciel samotnie zostać nie może, bo czułby się nieswojo wśród 
nauczycielstwa zrzeszonego w Z. N. P. 

Organizacja jak żywioł wchłania jednostki nauczycielskie 
i armia związkowa stale wzrasta, stale przybywa jej członków 
i czy to się komu podoba czy nie — to tak jest, będzie i być mu- 
si. Ze wzrostem etatów nauczycielskich Związek stale będzie wzras- 
tał liczebnie. 

Ale pamiętajmy o tym, że im więcej organizacja rozrasta się 
wszerz, to tym bardziej musi przede wszystkim rość wgłąb. Wszyscy 
członkowie muszą stać się Związkowcami ideowymi. Musimy pogłę- 
bić swoją wiedzę związkową. Każdy zmiązkowiee winien być świa- 
dom swego stanowiska i oprócz gruntownej wiedzy ogólrej, peda- 
gogicznej i zawodowej musi zdobyć rzetelną wiedzę o swojej 
organizacji, wiedzę taką, aby w całym tego słowa znaczeniu odpo- 
wiadać mianu związkowca. Życie w Ognisku musi siać się szkołą 
wyrobienia woli i charakteru jednostki zdolnej być wartościowym 
członkiem grupy. 
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Przede wszystkim wytwórzmy odpowiednią atmosferę w Ognis- 
ku. Każdy z nas niech się ustosunkuje pozytywnie, rzeczowo i czyn- 
nie do poczynań Ogniska; niech się odnosi krytycznie i bezstronnie 
do zdań nie tylko innych, ale i do własnych rozumowań również. 
Wnioski, wszelkie poczynania, realizacja postanowień musi być 
prześwietlona wyłącznie dobrem wspólnym. Każdy związkowiec 
winien mieć własne indywidualne ambicje, tego nikt kwestionować 
nie może, ale nie mogą one być wygórowane, wypaczone, niezre- 
widowane. Ambicje własne musimy zmierzyć miarą dobra sprawy 
wspólnej, rozważać, oświetlać rzeczywistym światłem prawdy. 

Bezwględnie, różnice poglądów pomiędzy członkami Ogniska 
będą napewno i może nawet źle byłoby, gdyby wszyscy byli iden- 
tycznej myśli, jednego zdania. 

Dobrze nawet jeśli będą Ścierały się idee, jeżeli kwestie z róż- 
nych punktów widzenia zostaną naświetlane, jeżeli w jakiej spra- 
wie będą zdania podzielone i związkowcy krytycznie ustosunkują 
się do zagadnień i postulatów ogólnych lub własnych. Wówczas będzie 
silniejsza praca myśli, większa ilość przykładów, szerszy teren ob- 
serwacji — a więc gruntowniejsze zbadanie sytuacji, lepszy wynik 
i pewniejsze rozpoznanie i rozwiązanie zagadnienia. 

Tylko musi nas obowiązywać w tej różnicy zdań wysoka kul- 
tura, wielkie poczucie go.lności, jaką posiadać musi wogóle nauczyciel, 
a związkowiec bezwzględnie — i musi nam przewodzić zawsze ta 
myśl społeczna, która każdemu przypomina, że jest świadomą jed- 
nostką wielkiej organizacji, służącej dobrej sprawie. 

W takim Ognisku łatwo wdroży się do pracy zawodowej, 
społecznej i organizacyjnej młody kolega. Jego młodzieńcza energia 
i wielki zapał ideowy nie zmarnują się, bo tu znajdzie dobrą pora- 
dę doświadczonych, pomoc koleżeńską i opiekę organizacyjną. 
W takim Ognisku zahartuje się młody nauczyciel do trudnej, ale 
wielkiej ideowej pracy. 

A jeżeli starszy kolega załamie się pod ciosami twardego ży- 
cia, jeżeli los niemiłosierny, jeżeli krąg zdarzeń poderwie entuzjazm 
— któż doda zapału, kto odnowi moralną siłę, kto wzmocni i pod- 
trzyma niknącą resztkę energii — jeżeli nie Ognisko? Tak — bezw- 
ględnie — to zadanie Ogniska! 

Tylko wszyscy członkowie muszą się odpowiednio ustosunko- 
wać do własnej Organizacji, wszyscy muszą dbać o ideową postawę 
organizacyjną. W najmniejszych komórkach naszej organizacji musi 
rozpocząć się najintensywniejsza praca. Tu każdy członek musi 
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źapoznać się ze swoimi prawami i obowiązkami. Tu wszyscy mu- 
szą wiedzieć co to jest Związek, jaką drogą i dokąd zmierza. Am- 
bicją każdego Ogniska jest — wytworzyć rozumną ideową posta- 
wę wszystkich swych członków. Ognisko musi stać się szkołą cha- 
rakteru ludzi, gotowych podjąć odważnie każdą walkę ze wstecz 
nictwem i wszelką ciemnotą, gotowych stoczyć mężnie bezwzględny 
bój o wielką oświatę i prawdę wytrwale, aż do zwycięstwa. 


W. Suwiński. 


Z niwy społecznej 


Poza barwami regionu 
Instynkt walki na terenie. 


Osobiście utrzymuję — w ramach mojego skromnego pojęcia, 
że spośród wszystkich instynktów, jakie dominują w duszy naszych 
pa iastych delikwentów, najostrzej podkreśla się instynkt walki. Ta- 
ki bovet'owski instynkt walki. 

Obserwowałem go niejakoby na trzech płaszczyznach: u sta- 
rych ludzi, u młodzieży i u dzieci. U dzieci szkolnych. Różnica 
pomiędzy jedną a drugą płaszczyzną będzie tylko ilościowa, nato- 
miast nie będzie różnicy jakościowej. Poza tym wystąpi znaczna 
dystynkcja pomiędzy owymi płaszczyznami, spowodowana zabarwie- 
niem mściwości, która u starszych rzecz naturalna, jest konsekwet- 
niejsza, żywsza, mocniejsza i wytrwalsza. 

Nie jest to żadną tajemnicą — z jednej strony — ani oszczer- 
stwem — z drugiej, że starsi ludzie i młodzież porachunki między 
sobą załatwiają za pomocą kija lub nierzadko noża. Coroczny 
kompromitujący plon z tej dziedziny jest o tyle przykry, o ile hań- 
biący. Sąsiedzkie animozje pomiędzy gospodarzami, międzywsiowe 
antagonizmy przybierają formy zażartych walk, napadów, utarczek. 
[o są rzeczy znane i nic nowego w tej Sprawie nie powiedziałem, 
ale chodzi mi przede wszystkim o poruszenie tego tematu dla po- 
wiązania go potem z dziećmi. ç 

Spór o miedzę, spór o szkołę oraz jakiś irracjonalny egoizm 
wiejskiego partykularza każe ludziom półwiekowynm, statecznym 
gospodarzom nie darować, nie ustąpić, nie zapomnieć. I czyhać na 
okazję dla oddania, dla powetowania chwilowej choćby pozornej po- 
rażki. Nieraz ta mściwość ciągnie się bardzo długo — jeśli chodzi o czas 
i zaczepia się o byle co, jeśli chodzi o przedmiot. Bóg wie zresztą, 
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ile w tych staraniach gromad o własną szkołę jest troski o dzieci, 
a ile zwyczajnego bicia na lepsze, nie dania za wygraną, nie oka: 
zania się słabszym i nie uznania za pobitego. Kto wie, ile jest po- 
bożności w tym: oni krzyż, my kapliczkę — w sensie przenośnym 
i dosłownym. 

Mówię tu również o zjawiskach instynktu walki przeol»rażone- 
go, kiedy gromada gromadzie, wieś wsi stara się szkodzić, stara 
się podkopać jej opinię, osłabić wpływ, poderwać zaufanie. W dzie- 
dzinie politycznej, społecznej, spółdzielczej i każdej innej. Ale są 
i wybuchy czystego brutalnego instynktu walki. Niedawno hurma 
chłopów, takich już pod siwy włos, w jednej wsi na zabawie zbiła 
parobka z sąsiedniej wsi za to, że śmiał mieć i ujawnić swoje za- 
patrywania na pewną organizację młodzieżową. Był to ogromny 
wybuch bestialstwa, coś niejasnego z dziedziny spraw międzyludzkich. 

Rotrącać o jednostkowe bitki, starcia, poranienia u ludzi do- 
rosłych byłoby już drobiazgowym wchodzeniem w sprawę, a to nie 
jest moim celem. Wspomnieć tylko trzeba, że ich ilość sama jest 
aż nadto wystarczająca dla stwierdzenia istoty tego zjawiska, któ- 
re nas zajmuje. 

Równie ważny, choć znacznie rozleglejszy, i posiadający 
niejakoby swoją legendę jest instynkt walki u młodzieży podrasta- 
jącej i dorosłej. Walki pomiędzy „kawalerką* tej i tamtej wsi są 
tak pospolitym u nas zjawiskiem, że kilka wypadków śmiertelnych 
w ciągu roku zalicza się do faktów łagodnych. I ciekawa byłaby sta- 
tystyka — powiedzmy — z lat ostatnich dziesięciu. Cyfry pokaza- 
łyby nam, ku czemu świat idzie. 

Bije się młodzież w mieście (wiejska), na wsi, na drodze, 
w domach. Biją się na odpustach, na zabawach, na weselach, na 
majówkach. Biją się sami i przy starszych, znajdując w nich jesz- 
cze podżegaczy. Biją się kijami drewnianymi, żelaznymi, nożami, 
odważnikami wiązanymi na sznurkach i sprężynach. Biją się 
o dziewczynę odebraną w tańcu, o nie wypłaconą sumę z przegra- 
nia w karty, o wódkę nie postawioną przy okazji lub postawioną 
Zle, o słowo obelżywe lub o popchnięcie, a nade wszystko o nie, 
dla sportu, dla dogodzenia tym siłom i ich wyżycia, które tkwią 
w duszy: kto mocniejszy kto ustąpi? 

Obserwowałem raz przez niemal dzień. Sześciu chłopaków 
z dwuch wsi, którzy się kolegowali W wieku poborowym. Byli ra- 
zem na komisji, potem poszli wypić. Chodzili po mieście. Jechali 
na dwu furmankach do domu, chrypiąc wojskowe piosenki, co 
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miało być atrybutem całkowitej dojrzałości. I oto przy rozkrzyżo- 
waniu dróg pożegnali się orczykami i kłonicami, Autentyczne. Dla 
stwierdzenia: kto komu ustąpi, kto mocniejszy? Pytałem się potem 
trzeźwego całkowicie furmana, dlaczego? Dla niczego, dla popróbo- 
wania się kto twardszy a kto delikatniejszy. Oto wszystko. 


Tak w świecie jednych — starszych, jak i drugich — młodzieży, 
występuje silne zabarwienie instynktu walki uczuciem 
mściwości. Niedarowanie swojego, pamiętanie przegranej, czekanie 
okazji idzie w lata Zaciętość nie osłabnie. Odwrotnie — w wypad- 
ku pewnych zmian następuje organizowanie ludzi i stwarzanie dogod- 
nych warunków. Niejako perwersja w zemście. 

Instynk walki u dzieci wezmę z terenu znacznie węższego — 
obwodu szkolnego, fakt jednakże sam w sobie nic nie straci na 
sile (będzie to poprostu wycinek z pewnej całości), albowiem przez 
rozmowy z nauczycielami z innych okolic ustalaliśmy różnice tylko 
ilościowe. 

Przed kilku laty gotującym niespodzianki losem służbowego 
autoramentu zostałem rzucony w środowisko, które naprawdę było 
światem skłóconych żywiołów. Stanęło tu wszystko przeciw wszyst- 
kiemu: starzy przeciw starym, młodzi przeciw młodym i — rzecz 
oczywista — dzieci przeciw dzieciom. 


Chodziło o urażenie ambicji przez skomasowanie szkoły. Jakto? 
oni wszystko, a my nic? Dosłownie wszystko się trzęsło. Wszystko 
było nieprzytomne. Wszystkich ogarnął obłęd — niszczenia, bicia, 
walki. Niedania się za wszelką cenę. Więc jazdy po urzędach, po- 
dania, skargi. Nie posyłanie dzieci do szkoły przez rok, przez dwa 
lata. Niech tracą, byle zadość się stało prawom walki: wszelkie 
środki i aż do wyczerpania szans. 


Rzećz dzisiaj nie do odtworzenia i niepodobna do wiary. Dzie 
ci, które wreszcie kiedyś tam przyszły, przedstawiały rozhukane 
bez granic moce. Biły się przy zejściu rano do szkoły i przy 
rozejściu po południu do domu. W klasie przy nauczycielu, w jego 
oczach wybuchały namiętności w formie nieokiełznanych. Biły się 
podczas pauz za domem, na drodze. Dosłownie wszędzie. 

Spokojne narzędzia nauki — tornistry, piórniki, ołówki — 
przekształcały się w narzędzia bitwy. Jeśli nie wystarczały druciane 
wycieraczki szkolne, kije i kamienie, przynoszono z domu specjalnie 
spreparowane sztyleciki z gwoździ, celowo przyrządzone ciężarki, 
łańcuszki i druty. Krew się lała dosłownie codziennie z rozciętych 
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głów, pokancerowanych nosów i twarzy rozdrapanych Jodyna, ban- 
daże i rodzice było treścią każdego dnia. 

O co? i za co? 

On na mojego ojca powiedział tak, a on na mojego tak. Ten 
na matkę tego. Ten się wyzywał. To były powody. Atmosfera 
szkoły, nauki, klasy była tak przesiąkniętą nienawiścią, że lada 
moment rzucał gromady dzieci przeciw dzieciom. Jedną wieś prze- 
ciw drugiej. Dzieci poprostu przeniosły barwę i nastrój domu na 
teren szkoły. I nic tu nie pomogły strofowania ni nauki. Uznanie 
w oczach kolegi za „czyn* było większe niż grożba konsekwencji. 


Praca szkolna w takich warunkach była już nie pchaniem 
sybirskiej taczki, ale krwawą mordęgą, która niosła za sobą ładunki 
neurastenii, wzrastającej z dniem każdym w ruchu jednostajnie 
przyśpieszonym. A jednak trzeba było coś działać, Rodzice straj- 
kujący odmówili współpracy. Trzeba było na konferencję ściągać 
ludzi indywidualnie. Dzieci dzieliły się tylko na wsie, na gromady 
milezące, tajemnicze, zawzięte, pomrukujące słowa grożby i zemsty. 

Trzeba było stosować szybko szeroki dobór środków, któryby 
za wszelką cenę stworzył współżycie, współpracę, współczucie. (Nie 
współczucie w sensie taniej litości, a pokrewne odczuwanie pod 
wpływem jednego bodźca). I tu nadspodziewanie wiele pomógł teatr 
dziecięcy, zabawy i gry ruchowe z wychowania fizycznego, 

Gry ruchowe w pauzy i na lekcjach złamały jednolitość nie- 
znośnych grup wiejskich. Dzieci zaczęły się dzielić i łączyć na 
podstawie sprawności fizycznej. Swój niezdara mniej był wart od 
obcego zucha. Koterie zaczęły się kształtować inaczej. Było to pierw- 
sze zwycięstwo nauczyciela-wychowawcy, a zaczątki porażki prze- 
ciwnika. I rzecz śmieszna przyznać, że największe znaczenie ode- 
grała naiwna gra — dwa ognie. Ona od razu eliminowała uspraw- 
nionych spomiędzy nieusprawnionych, co jest, jak wiadomo, 
niezależne ani od urodzenia, ani od pochodzenia. 


Teatr, gdzie dzieci razem wyłączone z pewnej całości mecha- 
nicznej, współpracowały i przeżywały niejakie nastroje, również 
niemałą tu odegrał rolę. Już te dzieci, które razem chodziły na 
próby, razem były na scenie, nie miały tej brutalnej odwagi pod- 
niesienia na siebie w bitce rąk. Mało tego. Stawały w obronie na- 
wet tego, z którym współpracowały. Sytuacja więc była taka, że 
trzeba było wyrywać ż tych skłóconych grup poszczególne jednostki 
i kolejno poddawać pewnym wpływom. Nie była to rzecz wybitnie 
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trwała, ale przynajmniej cokolwiek osłabiała natężenie tego rozjąt- 
rzenia, jakie było pospolitą aurą powszedniego dnia. 

Sprawa byłaby o wiele prostsza, gdyby gromadom przewodzi- 
li jacyś prowodyrzy, stanowiący pewien dróżdż zła. W zabiegach 
zatem wystarczyłaby zwykła amputacja. Ale sprawa tak się nie 
przedstawiała. Było to bowiem jakieś masowe zatrucie, gromadna 
psychoza, której źródło leżało po domach w poszczególnych wsiach. 
l tam w następstwie trzeba było skierować atak. “żeby sukces był 
pełniejszy. | 

Rzecz jednak była o tyle tragiczna, że z początkiem każdego 
roku szkolnego trzeba było zaczynać na nowo. Od początku, jakby 
się pomyliło. Te same walki, bitwy, rany. I te same zabiegi, uroz- 
maicane jukiemiś innymi elementami: wycieczki, samorząd i t. p. 
Aż dopiero po kilku latach — w znaczeniu dosłownym, — kiedy 
dał się po upartych, nieustępliwych zabiegach wciągnąć do współ- 
pracy gromadnej potężny czynnik — dom, sprawa się uprościła 
i dziś bitka gromadna jedna w ciągu roku jest ciekawą atrakcją, 
w której zajmują pobudki, tło i przebieg. 

Mówiąc o instynkcie walki na terenie, nie mam na myśli tych 
tylko zjawisk, które przytoczyłem. Byłoby to ryzykownym uprosz- 
czeniem i zaciemnieniem istotnego stanu rzeczy. Trzebaby mówić 
do kompletu o zabawach dzieci takich, w których jest walka, szan- 
se zwalczenia przeciwnika, ryzyko gry: wygram, przegram. Albo 
o bitkach „tak o nic, na żarty”. Ale jest to już całkiem sprawa, 
płynąca spokojnie korytem szkolnego życia, a zatem mniej frapująca. 

Kiedy na zakończenie myślę o całości, muszę dodać na pod- 
stawie osobistych spostrzeżeń i wniosków, to, że młodzież, która 
przeszła przez polską szkołę i idzie razem przez inteligentną orga- 
nizację, gdzie przy pracy, rozrywce, wysiłku i zabawie zdobywa 
umiejętność życia, ta ma już instynkt walki znacznie sublimowany. 

Teodor Gożdzikiewicz. 


Komunikaty i kronika 


Poradnia dydaktyczno- wychowawcza 
Okręgu Warszawskiego Z. N. P. 


Nasza Poradnia rozpoczęła swe prace. Uwzględnia ona następu- 
jące działy zagadnień: 
1. Dział psychologiczy: badania psychologiczne, pośredniczenie 


30 


w szkoleniu zawodowym, opieka nad młodzieżą kończącą szkoły, 
opieka nad młodzieżą uzdolnioną muzycznie. 

2. Dział wychowawczy. 

3. Dział dydaktyczno-metodyczny: ogólne zasady nauczania, 
polski, matematyka, przyroda, geografia, zajęcia praktyczne, rysunki, 
Śpiew i muzyka, wychowanie fizyczne. 

Chcąc osobiście zeęknąć się z przedstawicielem odpowiedniej 
komisji Poradni, należy porozumieć się z sekretariatem Okręgu 
Warszawskiego, który zorganizuje spotkanie się zainteresowanych. 

Zapytania na piśmie należy kierować pod adresem: Zarząd 
Okręgu Warszawskiego Z. N. P. Warszawa, ul. Smulikowskiego Nr. 1. 

Poradnia Okręgu prowadzona jest wspólnie z Oddziałem 
Warszawskim Z. N. P. 


Kurs prawno służbowy. 


Kurs prawno-służbowy został zorganizowany przez Wydział 
Obrony Prawnej Okręgu Warszawskiego Z. N. P. w Augustowie. 
Kurs trwał od 2 do 30 lipca 1986 r. Słuchaczami kursu byli dele- 
gaci Ognisk i Oddziałów w liczbie 22. Ze słuchaczami były omó- 
wione następójące zagadnienia: 

1. Statut Z. N. P. i Sądy Organizacyjne — prel. kol. Frysz 
Faustyn. 

2. Statut Szkoły Powszechnej — prel. kol. Staszewski Kazimierz. 

3. Pragmatyka, uposażenia, emerytury i t. p. — prel. kol. 
Nowak Mik. 

4. Obowiązki nauczyciela, obrona, postępowanie dyscyplinarne, 
Sądy Koleżeńskie — prel. kol. Kokoszczyński Bolesław. 

Nadto słuchacze brali udział w wycieczkach, organizowanych 
przez Kurs Sportowy oraz korzystali z kajaków i łodzi, urządzając 
częste wycieczki po cudnych jeziorach augustowskich. 

Wszyscy słuchacze brali bardzo czynny udział w dyskusji nad 
poszczególnymi zagadnieniami na kursie. Uczestnicy kursu stwier- 
dzili brak odpowiedniej lektury, ujmującej całokształt obowiązują- 
cych praw 1 obowiązków nauczycieli. Upoważnili kierownictwo kur- 
su do poczynienia odpowiednich starań w Zarządzie Głównym 
Ż. N. P. o wydanie odpowiednich broszur, omawiających poszczegól- 
ne zagadnienia.  * 

Kierownikiem kursu był kol. B. Kokoszczyński. 
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Z NOTATNIKA NAUCZYCIELA. 


Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności odbyłem podczas 
wakacji dłuższą wycieczkę po Polsce. Po drodze odwiedzałem czę- 
sto Szkoły, znajdując u ich gospodarzy nocleg i gościnne przyjęcie. 
Jak to zwykle bywa, w rozmowie z kolegami częstym tematem 
były sprawy zawodowe. Między innymi dowiedziałem się, że 
utrapieniem nauczycielstwa, pracującego$ na wsi, są potrzeby 
rzeczowe szkół. Jest to zjawisko powszechne na terenie całej 
Rzeczypospolitej, lecz władze nie chcą go widzieć, a gdy nauczy- 
cielstwo zwraca im na nie uwagę, gorszą się tym i gniewają: 
Opowiadano mi fakt następujący. Gmina jest dość zamożna. 
Nie tylko nie ma długów, lecz nawet co roku budżet swój zamyka 
znaczną nadwyżką po stronie dochodów. Rada gminna nadwyżki 
te przeznacza na potrzeby szkolnictwa, lecz, o dziwo, wydział 
powiatowy sprzeciwia się temu. Szkoła nie ma boiska, ustępów» 
niezbędnych sprzętów, nie mówiąc już o pomocach naukowych, 
o bibliotece dla dzieci i o pismach. 

Wiedząc, gdzie jest źródło zła, nauczyciel zwrócił się do 
inspektora, by interweniował u przewodniczącego wydzału powia- 
towego. Inspektor zapisał sobie skrzętnie wszystkie potrzeby 
rzeczowe szkoły i przyrzekł sprawę załatwić. I załatwił. 
W kilka dni po rozmowie z inspektorem otrzymał od niego pismo 
z poleceniem, by razem z dziećmi zrobił wieszaki i szafki na po- 
moce naukowe, kupił wycieraczki do obuwia i szyld szkolny, po- 
czynił starania, by zarząd gminny pobudował ustępy, nawiózł 
ziemi na boisko, odremontował okna, ściany i podłogi ©O wyko- 
naniu polecenia winien był powiadomić inspektora w ciągu 14 dni. 

Widząc, co się święci ów kolega przedstawił sprawę na 
piśmie i wyjaśnił, że na terenie gminy wyczerpał już wszystkie 
środki, wydeptał wszystkie ścieżki i drogi, wiodące do gminy i do 
rodziców, lecz wobec oporu wydziału powiatowego jest bezsilny. 
Inspektor zrozumiał o co chodzi, nie pyłał, czy polecenie jego 
zostało wykonane, lecz wydział powiatowy nie zmienił swojego 
stanowiska. Inspektor nie interweniował. Szkoła w dalszym ciągu 
nie ma boiska i ustępów; ściany, okna i podłogi nie są odremon- 
łowane. 


Teczka akt szkolnych wzbogaciła się o dwa „kawałki“. I to 
był jedyny rezultat. i 
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